Alaska – ostatnia rubież

Słowa Alaska budzi emocje, wyobrażamy sobie bardzo daleką, leżącą blisko bieguna, zimną i pokrytą lodowcami część świata. Ale jest też ona wyzwaniem do przygody, przeżycia wspaniałych wakacji. Alaska to największy stan USA, półtora miliona kilometrów kwadratowych lądu, pięć razy więcej niż Polska, a mieszkańców mniej tu niż w Krakowie. Jeśli gdzieś szuka się nietkniętego ręką człowieka, piękna natury, to Alaska zdecydowanie staje na wysokości zadania. Postanowiłem sprawdzić, jaka Alaska jest naprawdę? Ale czy na to wystarczy 2 tygodnie. Najpierw lecimy samolotem do Vancouver z przesiadką w San Francisco, potem tygodniowy rejs cruise a więcej przygód zapowiada tydzień samodzielnej eksploracji Alaski po rejsie.
Ale zacznijmy od początku. Wyprawa rozpoczyna się w od przylotu do Vancouver w Kanadzie. Czasu nie ma wiele, rankiem następnego dnia czeka nas okrętowanie na liniowcu wycieczkowym „Princess Coral”. Długi spacer wybrzeżem portowym pełnym parków, sklepów z lokalnymi wyrobami oraz bazarami na molach pozwala wyrobić sobie pogląd, że Vancouver to bardzo ładne miasto, gdzie góry i morze sąsiadują ze sobą. Tu odbędą się zimowe igrzyska olimpijskie w 2100 r. Spacerując, udało się dotrzeć aż do parku Stanleya gdzie stoją indiańskie totemy. Wieczorem odwozi nas wodna taksówka pozwalając rzucić okiem na rezydencje pobudowane na pływających platformach. Szczęście dopisało – słońce ani razu nie chowało się za chmurami. Miejscowi twierdzą, że na ogół pada, widać jednak ktoś nam na razie sprzyja.
Rankiem ruszyliśmy wcześniej, licząc, że uda się ominąć kolejki przy okrętowaniu. W końcu statek zabiera prawie 2000 pasażerów. Niepotrzebnie, jak się okazało. Bagaż nadano szybko, a nam pozostało jedynie odebrać karty pokładowe i pozować do powitalnego zdjęcia. Długo nie czekaliśmy na walizki, które szybko dotarły do przydzielonych nam kajut. Reszta dnia mija na zwiedzaniu statku. To jak małe miasto – kasyno, kluby, lobby, restauracje, baseny z jacuzzi, a nawet sala kinowa i teatr. Wygląda na to, że nie będę się nudzić.
Pierwszy dzień w morzu mija spokojnie, na odprężaniu się i poznawaniu statku. Nieco rozczarowuje cena kawiarenki internetowej – 50 dolarów za godzinę. Wydarzeniem dnia ma być uroczysta kolacja w strojach wieczorowych. Po wejściu do atrium wpada się w tłum ubranych w garnitury mężczyzn i wystrojonych kobiet, wszyscy wydają się doskonale bawić. Obawy, że będzie zbyt snobistycznie zdecydowanie uspokojone.

Codziennie zawijamy do nowego portu – Ketchiken, Juneau, Skagway. Wszystkie utrzymane w konwencji epoki „gorączki złota”. Zatrzęsienie sklepów z rzeźbami z kości, ubrań przeciwdeszczowych oraz salonów jubilerskich. Mają nawet własne kamienie szlachetne – tęczowe topazy „Aurora borealis”. Na statku zaś nie brak wrażeń. Pokazy rzeźbienia w owocach, wycieczki po kuchni, występy aktorów czy zajęcia aerobiku.
Największą atrakcja rejsu jest pływanie w Parku Narodowym Glacier Bay. Kiedy wpłynęliśmy do zatoki na pokładzie zameldowali się pracownicy ochrony parku zwani rangersami. Podziwiamy doskonale przygotowane materiały edukacyjne, prelekcja w teatrze zgromadziła prawie pół tysiąca osób. Gdy wychodzę na górny pokład wiem już gdzie jest pozostałe półtora. Cały dzień płyniemy miedzy poszarpanymi szczytami górskimi, z których majestatycznie suną gigantyczne jęzory lodowców. Fenomenalne zdjęcia – góry odbijające się w wodzie, błękitne lodowce czy lodowe bloki odrywające się i spadające z hukiem do wody. Na szczęście pogoda wciąż nam dopisuje. Załoga nie zamierzała jednak na tym poprzestać. Przygotowano bufet owoców morza na pokładzie widokowym. Krewetki, łososie, kraby, małże, wszystko w tylu formach, że trudno się zdecydować. Po tak ekscytującym dniu lampka wina do kolacji z homara jest wszystkim co potrzeba by zasnąć spokojnie.
Lodowce towarzyszą nam i następnego dnia. Pomysł zabrania dodatkowych kart pamięci do aparatów zdecydowanie trafiony. A to dopiero kończy się pierwszy tydzień. Jutro docieramy do Anchorage i zacznie się druga, lądowa część mojej podróży.
Sprawne wyokrętowanie, transport na lotnisko gdzie czeka zamówiony już wcześniej samochód terenowy. Ruszamy na północ, „Ostatnia Rubież” kontynentu czeka. Za oknami widać już pierwsze zachwycające widoki – zielone góry, lasy i wodospady zasilane wodą z topniejących lodowców. Na szczęście drogi doskonale utrzymane z licznymi, ładnie urządzonymi punktami widokowymi. Wieczór też jakiś inny, słońce zachodzi jakby z oporami po 23. Jutro czeka nas już zamówiona wycieczka do Parku Narodowego Denali. Na jego terenie znajduje się najwyższa góra Ameryki Północnej – Mac Kinley (6194 m npm). 
Na niebie ani jednej chmurki. To dobrze, bo dzisiejsza trasa zajmie nam cały dzień. Już po godzinie jednak musimy się zatrzymać, na drodze leżą grizzly. Łosie i karibu pasą się gdzieś w oddali, a za nimi wznoszą się ośnieżone szczyty gór. Spotkany rangers twierdzi, że dwa dni temu padało więc mam świeży śnieg w sam raz do zdjęć. Na końcu drogi punkt widokowy na McKinley, szczyt mamy widoczny jak na dłoni. Podobno to rzadki widok i wielu przybyłych tutaj nie ma szans, ze względu na kapryśną pogodę, oglądać wspaniałej panoramy góry. Zmęczeni ale szczęśliwi wracamy do naszego motelu, który jak na Alaskę przystało nazywa się „Biały Łoś”.
Docieramy do Fairbanks. Znakomicie funkcjonują w całym kraju centra informacyjne. Służą pomocą w rezerwacji noclegu czy polecają atrakcje turystyczne. Dla turystów polecić mogę sieć moteli o przyzwoitym poziomie i przystępnej cenie. Odwiedzamy Chana Hot Spring, kąpiel w tutejszych gorących źródłach na północy Alaski ma w sobie coś niezwykłego. Po drodze kolejne zdjęcia – łosi, bagien, lasów. Nie da się przejechać kilku mil by nie zobaczyć czegoś wartego zatrzymania się.
Następnego dnia ruszamy do Artic Circle. W drodze na północ towarzyszy nam rurociąg ciągnący się na długości 1300 km od Zatoki Prudhoe Bay aż do portu Valdez. Nie jest nawet szczególnie zimno jednak gdy droga przechodzi w żwir zawracamy. Co prawda jeep poradziłby sobie na pewno, jednak ostatnia stacje benzynowa zostawiliśmy wiele mil za sobą. W Fairbanks idziemy jeszcze do Parku Pionierów. Odbudowana osada z czasów pierwszych osadników, oczywiście w każdym domku kolejna atrakcja. Oferowano nawet wejście do komory z -40°C, temperatury jaka panuje tutaj zimą. Nic dziwnego, że większość mieszkańców opuszcza wtedy miasta i wioski wracając na południe.
Ruszamy dalej, tym razem naszym celem jest miejscowość Cooper przy parku narodowym Wrangell – St. Elias. Największy park narodowy na świecie, próba objechania go zajęłaby kilka dni. Dajemy sobie spokój pozwalając jedynie liznąć jego obrzeża. Odwiedzamy natomiast okrzyknięty „Szwajcaria Alaski” port Valdez ale tym razem nie zrobił na nas wrażenia. Po prostu nad morzem padało. Ale drogę do Valdez można śmiało polecić miłośnikom wspaniałych krajobrazów. Soczyście zielone góry wyłaniają się z szarych mgieł, to znów wodospady spadają z wysoka tuż przy drodze. Tajemnicze widoki które udało się nam na chwile uchwycić były warte całej tej wyprawy.
Opuszczając Valdez robimy krótki wypad tuż pod lodowiec. Zdjęcia niesamowite, zwłaszcza z tej odległości. Potem ruszamy wybrzeżem i zatrzymujemy się oglądając spektakl jaki nieczęsto można ujrzeć. Tysiące łososi ruszało w ostatnią podróż życia w górę strumieni. Niedaleko niedźwiedź łapał je bez większego trudu, sami zatem spróbowaliśmy szczęścia. Nie było to łatwe jednak się udało – oczywiście ryby wypuściliśmy do wody. Wracamy znów przez masyw Chugach, polując na kolejne zdjęcia zatopionych we mgle szczytów jednak tym razem pogoda odmówiła nam współpracy spuszczając na nas deszcz. Gdy uciekliśmy chmurom dotarliśmy do lodowca, na który można było wejść. W czasie lunchu trafiamy na festyn w amerykańskim stylu. Kapela gra country, namioty oferują wszystko co amerykańskie – steki, hamburgery i słodycze, wszystko domowej roboty. Cudowna atmosfera obcowania z miejscowymi, warto było zjechać z trasy na te dwie godziny. Nocleg w Copper Lodge i wytworna kolacja z przysmakami Alaski. Oczywiście nie obyło się bez łososia.

I znów w Anchorage. Zwiedzanie miasta i ostatnie zakupy. Samolot odlatuje dopiero jutro po południu nie spieszymy się więc teraz. Wieczorem kolacja w japońskiej restauracji gdzie kelner zabawia nas swym niepoprawnym angielskim i upiornym śmiechem siekając na naszych oczach potrawy, chętnie uczy się polskich nazw.

Ostatnia szansa coś zobaczyć. Ruszamy do Eagle River – kolejnego parku. Nie brakuje ich tutaj jak widać. Wybraliśmy nieco okrojony szlak, ale czas nas goni. W końcu wracamy na lotnisko. Wszystko przebiega sprawnie, jak to w Stanach Zjednoczonych. Trochę żal opuszczać Alaskę, jest zupełnie inna niż sobie wybrażałem. Mam nadzieję, że kiedyś tu jeszcze wrócę, na pewno wiele razy we wspomnieniach, ale pewnie też w kolejnej wyprawie. 
